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L eo n a  h rab i R z e w u sk ie g o  p ro jek t do  
u k ład an ia  w a ru n k ó w  d z ierża w y  ta k , b y  
d z ierżw ca  m ó g ł s ie  za jm ow ać popraw a

g o sp o d a r stw a  dla w ła sn y c h  sw o ic h  
w id o k ó w .

M o ś c i  R e d a k t o r z e !
W tój chwili, gdy uwaga rolników zwraca się do 

wynalezienia systematu wydzierżawienia gruntów łą ­
czącego interes wynajmującego i arędującego, po­
zwalam sobie Panu przćsłać następujący projekt:

1) Dzierżawa pod pewnómi warunkami wypu­
szcza się na lat trzy.

2) W trzecim roku tak dziedzic jak  dzierżawca 
mieć będą prawo żądania przedłużenia kontraktu na 
następujące trzy lata.

Jeżeli zażąda dziedzic, więc dzierżawca obowią­
zany dotrzymać do trzech lat nowych w dawnych 
kondycjach, albo zapłacić bonifikaeję równą V3 r o ­
cznego czynszu. '*)

Jeżeli zażąda dzierżawca, więc zapewniając 
rocznej aukcyi, *#) mieć będzie zapewnione prze­
dłużenie trzy le tn ie , od czego dziedzic uwolnić się 
może tylko plącąc ' / 00 rocznego czynszu. ***)

*) Wypada mieć się na ostrożności dzierżawcy,  
by pierwszy raz nieprzystał na czynsz niesto­
sownie wielki.  R.

**) Po 60 lcciech płaeiłby tedy dzierżawca drugie 
tyle czynszu , coby i nieodrzeczy b y ło ,  gdyby  
w zią ł dzierżawę niedrogo. R.

'***) iS/ 00 od rocznego czynszu niemoże być stoso-  
wnem odstępnem nie mówię dla wkładającege, 
ale nawet tylko dla czynnego dzierżawcy. Zda-

3) Jeżeli niezażąda żaden, dzierżawa naturalnie 
ustanie.

4) Te same zasady ciągle przedłużeniami kiero- 
wać będą, od trzech lat do trzech lat. Ale każdego 
roku tak dziedzic jak  dzierżawca mieliby prawo zmie­
nienia kontraktu plącąc odstępnego całoroczny 
czynsz za rok niedotrzymania. *)

Cel takowego układu jes t  zachęcenie dzierżawcy 
do polepszenia gospodarstwa nakładami własnemi, bez 
bojaźni konkurentów, którzyby z jego pracy chcieli 
korzystać. Tudzież zabezpieczenie dzierżawy od n i­
szczenia przez dzierżawcę.

Myśl wzięta jest  z kontraktów angielskich , o 
których w użytecznem tem piśmie już wspomniałem.

Pan Dobrod. może uważać będziesz za dobre pro-

wałoby mi s ię ,  że  dziedzic powinienby mieć 
coś do zarzucenia dzierżawcy, któregoby chciał 
zbyć takiem odstępnem. Ale dla zapewnienia  
dziedzica ponoby lepiej było , gdyby się mógł 
pozbyć dzierzaw'cy niedopełniającego najściślej 
i najsumienniej przyjętych na siebie obowiązków  
bez żadnego odstępnego za  prostem uznaniem 
stosownego sądu kompromisarskiego i, aby dzier­
żawca, któremu nic zarzucić nie można i które­
go się dziedzic chce pozbyć dla kaprysu lub 
dla jakiego widoku, miał prawo żądać w odstę­
pnem zwrotu 21etniego czynszu dzierżawnego, 
w szak że  tylko taki dzierżawca mógłby bezpie­
cznie robić wkłady. R.

*) S łusznie jest aby dzierżawca płacąc całoroczny 
czynsz za  porzucenie dzierżawy, mógł się od 
niej każdego roku uwolnić, ale nieprowadziłoby  
do celu, gdyby dziedzic za daniem dzierżawcy
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j e k t  ten pod roz b i ó r  p o d d a ć , *)  wz g l ędem czego 
zu p e łn i e  odd a j ę  l i s t  mój  pod wolę P a n a  D.  Ł ą c z ą c  
za p ew n i e n i e  mojego wyso k i eg o  pow ażan i a . . . .

Z  Podh o rec  18.  kw ie tn i a  1847.
Leon Rzewuski.

J u ż  po zarazie k a r to f li!
F e r d y n a n d  h r .  B ąk o w s k i  r a c z y ł  nam n ad es ł ać  

z  G rac u  tćmi  dn iami  p ó ł a r k u s z o w y  a r t y k u ł  F r a n c i s z k a  
M a t t e r n  o g ro d n i k a  i c z ło n k a  c. k.  T o w a r z y s t w a  ag r o n .  
w  S ty ry i ,  k t ó r y  to a r t y k u ł  by ł  n ap rz ó d  d r u k o w a n y  
w  gazec i e  g r a ck i e j  pod dniem 12.  i 13go  k w ie tn i a  
r .  b Ac zko lw iek  t y t u ł  a r t y k u ł u  z a n a d t o  s z um i  w u- 
chu  n a s z e m ,  ws z e l ak o  r z e c z  s a m a  wydo by ta  z d łu -  
go le tn iój  i w i e lo s t ro nne j  obse r wac y i  z a l ec a  s i ę  t r z e ­
ź w o ś c i ą  , p r ze t o  p o s p i e s z a m y  odd ać  j ą  Sz an o w nó j  
P u b l i c zn oś c i  w w ie rn y m p r ze k ł a dz i e  j a k  n a s t ę pu j e  : 

Czuję  s i ę  być pow o ła ny m,  mówi  a u to r ,  z  pow odu  
w ł a s n y c h  d o ś w i a d c z e ń , z  pow odu  na  d ro d ze  do  
św i a d c z e n i a  u zb i e r a n yc h  dat ,  k t ó r e  s i ę  j e d ne  z  d ru -  
g i ćmi  z g a d z a j ą ,  pod ać  pub l i c znośc i  sposo by ,  z a k t ó  
r y c h  w yk ona n i e m u da  si ę  w s t r z y m a ć  r o z s z e r z a n i e  s i ę  
z i e m n ia c z a n e j  cho roby  i z i e m n ia k om  p rz yw ró c i ć  
zd r ow ie .  Będzi e  to s zc zę ś c i e m  d la  mnie , j eże l i  mój 
s p o s ó b  u p r a w y  z i em n i ak ó w  wejdzie  w używan ie ,  n a ­
g r o d ą  d la  mnie  be Izie uczuci e ,  źe  c ze m k o l w ie k  z d o ­
ł a ł e m s i ę  p r z y s ł u ż y ć  l udzkośc i .  W ra z  z p o r ą ,  w k t ó  
r e j  s i ę  zw yk ło  s a d z i ć  kar tof le  , obudz i  s i ę  t e ż  po 
w s z e c h n a  t r o s k a  wzg l ędem p r z y s z ł e g o  i ch  zbioru,  i 
s ł u s z n i e ,  a l bowiem z i emn iak ,  c h oc i a ż  n i eba rd zo  c e ­

sumy w yró w n yw a jącć j  rocznem u c z y n s z o w i  mógł  
się  każd ego  roku u w o ln ić  od kontraktu. Taki 
warunek tam tylko mógłby być d z ierż a w cy  po­
ło żo n y ,  gd z ieb y  mu oddano gospodarstw o w z u ­
pełnym trybie z  zupełnym  in w en ta rzem  tak, że  
m ó głb y  od p ierw szego  dnia mieć z  gospodarstwa  
s to so w n e  do zapłaconego czyn szu  i sw e g o  z a ­
trudnienia z y s k i  A le  takich gospodarstw’ u nas 
z u p e łn ie  niema a z a  granicą le d w ie  g d z ie  się  
zna jd ą ;  w  n a sz y c h  gospodarstwach potrzeba 
zw y k le  w pierw szym  roku tracić, w  drugim od­
biera się czy n sz ,  w  trzecim pokazuje się zy sk  i 
odbija s ię  strata. Inaczej też  nicinożc być w’ 31e- 
tnich dzierżawach. R

* ) Redakcja ma z a szcz y t  prosić S zan o w n ą  P u b li­
c z n o ść ,  by w ażn y  ten projekt S z a n o w n e g o  K o ­
respondenta, raczy ła  w z ią ść  pod śc is ły  rozbiór a 
w ynik łośc i tego rozbioru raczy ła  przysy łać  do 
tego pisma.

n i ony  d o t y c h c z a s ,  s t a ł  s i ę  po ws zed n im  Chlebem. 
N i e u ro d z a j  kar tof l i  d a ł  s i ę  we znak i  d r o ż y z n ą  i g ł o ­
dem; a  j a k i c h ż e  k l ę s k  j e s z c z e  n i ena l eży  s i ę  s p o d z i e ­
wać,  j e że l i  r o ś l i n a  t a  z ag in i e  zu pe łn i e ?  N a d e r  b o l e s n e ­
go w y p a d k u  p r ędz ć j  lub póź n i e j  koni eczn i e  sp od z i e ­
wać  s i ę  w yp ada ,  j e że l i  n ieodmien imy  d o t yc h cz as  w s z ę ­
dzie  u ż y w an eg o  spo so bu  u p r a w y  r ze cz o n eg o  z i e m io ­
p łodu .  O w oc ,  k tó r y  s i ę  s t a ł  l edwie  n ie  w a ru n k i e m  
by tu  l udzk i e go ,  z a s ł u g u j e  ze  wsz ech  mia r ,  aby  s i ę  
na d  n im dobrze  z a s t an o w i ć .  S ł u s z n e  dz i ęk i  na l eż a

o  o

s i ę  w szy s t k im ,  k tó r z y  u s i ł o wa l i  p ok o n ać  z a r a z ę  k a r ­
tofli. P i smo  to (w k tó r ćm a u t o r  ten a r t y k u ł  p i e r w o ­
tn i e  um ie śc i ł  R. )  po da ł o  j u ż  do pow sze ch nó j  w i a d o ­
mośc i  w t ym wz g lędz i e  nie  j e d n e  do b rą  r a d ę ; a l e  
mimo t ego ,  z d a  mi s i ę ,  nie będz ie  bez poży tku ,  gdy  
o r z ec zy  o bsz e r n i e j  p o m ó w ię ,  w s z a k ż e  j a k o  o g r o ­
dn i kow i  n ie  s ą  mi  obećmi  z a s a d y  f i zyologi ezne  , i 
zn am  w a ru n k i  we ge t acy i  r o ś l i nne j  pod wzg lędem 
p r a k t y k i .  Mojóm zd a n i e m  w yn ik ł a  z a r a z a  kartof l i  nie 
z  i n n y c h  powodów,  a le  w sk u t e k  d ługo l e tn i e j  n i e ­
s t o so w ne j  u p ra w y ,  a  t ak  g ł ąb i e  pod l a ły  co r o k ,  a ż  
n a  o s t a t e k  w tych  oto l a t a c h  z a  pow odem s ł o ty  l e ­
tniej  i j e s i e n n ć j  z a r a z a  w y b uc h ł a  p o w s z e c h n a  p r a ­
wie w ca lć j  F u ro p i e .  J u ż  od l a t  k i l ku  n i e b y ł o  k a r ­
tofli t ak i c h  j a k  p r z ed t ćm  , a  n aw e t  w yz n ać  m u s z ę , 
że  w cz a s i e  mego  171etniego pobytu  w S t y r y i  nie 
z d a r z a ł o  mi  s i ę  z t a k  p r zed n i ćm i  zdyb yw ać  s i ę  k a r ­
to f lami ,  j a k i e  p o w s z e c h n i e  bywa ją  w pó łn ocn ych  
N iemcz ech .  W p ra w d z i e  u p r a w a  t a m t e j s z a  od t u t e j ­
s ze j  n ie  o wiele j e s t  t r o sk l i ws zą ,  a le  t a m te j s z y  g r u n t  
l ekk i  p i a s c z y s ty  i su ch y  p ru chn i c ow y  ba rdz i e j  s p r z y ­
j a  z i emn iakom.  Abym mó g ł  po da ć  s t o so w n y  sp o s ó b  
u p r a w y  r z e c z o n y c h  g ł ąb i ,  abym mó g ł  w y ja śn i ć ,  j a k  
w sk u t ek  zan i e db anć j  w d ług im p rz ec i ąg u  l a t  i ch  
u p r a w y  w yn i kn ąć  m u s i a ł a  ch o ro ba ,  n iecha j  mi w o l ­
no  będzi e  s ł ów  k i l ka  powiedz i eć  o k o r zy s tn i e j s z y m  
sposob i e  u p ra w y  r o ś l i n  w og ó ln o ś c i ,  w s z e h ż e  nie-  
z a p om nę ,  iż  na m  tu t a j  g łó wn ie  ch odz i  o kartofle.

N o w s z y  sposób  u p ra w y  ro ś l i n  w y na l a z k u  Wooda 
z n a l a z ł  ws zęd z i e  uzn an i e ,  gdz i ek o lw iek  go s ię c h w y ­
cono.  N i e p o d o b n a ,  aby  sposo bow i  t emu odmów i ł  n a ­
l e ż n yc h  za le t  k tó ryko lw iek  u p ra w ia cz  roś l in ,  s p o ­
s t r z e g ł s z y ,  że  n aw e t  na j t r udn i ć j  w y ch o w y w ać  s i ę  
da j ące  ro ś l i ny  za  użyc i em tego spos obu  u°- 
p r a w y  dósz ly  do n i e zwyk łego  s t o p n i a  d o sk o na ł o śc i ,  
do k tó r ego  ich ż ad en  d a w n ie j s zy  spo só b  nie  zd o ł a ł  
dop rowadzi ć .  Zd z iw iać  s i ę  p r z yc h od z i  nad ro ś l i n am i ,  
k tó r e  z a  użyc i em Woodowsk ie j  u p ra w y  p r z y s z ły  do 
n i e s ły c h a n e j  p r ze d t em  bu jnośc i  i p y s z n e g o  k w ia t u ,  
choc i aż  dawn ić j  ledwie  żyć by ły  wst an i e .  Wood p r z e -
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przep isu je ,  aby n ieużyw ać wazonów głębokich, w któ 
r y c h  s ię  n ag ro m a d za ła  szkodliwa w ilgoć ,  ale aby 
używać wazonów płytkich  półmiskowatych, k tórych 
szerokość  powinna s ię  s tosować do potęgi c ia ła  r o ­
ś l in n eg o ;  dalej p rzep isu je  W ood, aby roślinę tak 
tylko głęboko w ziemię s a d z i ć , by trzon  korzen ia  
był najwięcej na %  cala ziemia pokryty i aby w o ­
da około p ieńka  gromadzić się n ie m o g ła ; ko rzystn ie  
będzie tak  naw et sadzić  roślinę , aby trzon korzenio­
wy w ystaw ał ponad k rańce  w a z o n u , w którym to 
osta tn im  raz ie  wszelako potrzeba będzie w ęzeł ko­
rzeniowy p rzykryw ać mchem dla ochronien ia  go od 
zbytecznego wyschnięcia.

W ynalazca  tego nowego sposobu upraw y z a p a ­
t r z y ł  się  zapewne na roślinność  dzika, wszakże n a j ­
po tężn ie jsze  d rzew a lasowe , k tóre  n a tu ra  z a s ia ła  , 
ta k  się powierzchni ziemi t r z y m a ją ,  że główne ich 
korzen ie  częs tokroć po nad nią wychodzą. Ten oto 
fak t  d o w o d z i , że korzeni roś l in  w ziemi zagrzeby- 
wać nie należy, że owszem w y m a g a ją , aby mogły 
mieć s tyczność z w ładnącćmi nad  powierzchnią  zie­
mi żywiołami. Mnogie dośw iadczenia dowiodły, że 
g łębokie za sadzen ie  roś lin  w ziemię szkodliwem je s t  
d la  n ic h ,  'gdyX korzenie ich oddziela od wpływów 
atm osferycznych . Z darza ło  mi się widzieć ja k  n ie ­
jedno młode i s ta re  drzewo n iszczało  dla tego , że 
albo gęs ty  darń  okryw ał jego korzenie, albo że p o d ­
s ta w a  trzonu  korzeniowego zna jdow ała  się  głębićj 
nad  3 cale w ziemi. Za wydobyciem drzew tak ich  
w idać, że cały trzon  korzeniowy o b u m a rł ;  zarazem  
sp o s t rz eg a m y  nitki korzeniowe, k tóre  tuż  pod sam ą 
pow ierzchn ią  ziemi n iezwykłym sposobem od g łó ­
wnego p ieńka odrosły; one to do s ta rc za ły  skąpo 
d rzew u pożywienia, i pokąd mogły snu ły  s łabe p a ­
smo jego  życia, aż  za  nadejściem kresu  i pow ierz­
chow na część jego  śmierci u leg ła .  N a  tę okoliczność 
oddaw na nie jeden sadow nik  zw raca ł  ju ż  uwagę, za- 
czem doradzono , ażeby młode owocowe d rzew ka  s a ­
dzić cokolwiek nad poziom em ; nieste ty  mało kto się 
j ą ł  tej zbawiennej r a d y !  Ż e  korzen ie  roślin  i drzew 
chcą  być w bliśkićj s tycznośc i  z wpływami atm osfe­
ry ,  o tem przekonuje  nas  sm utna  powierszchow ność 
drzew  ro snących  wśród t raw isk ,  p rzykro  odbijających 
od innych , które tuż  obok w upraw nćj ziemi w yglą­
da ją  bujno i rozkosznie .  Z iem ia p ia sc z y s ta  i pulchna 
wpływom atmosferycznym do swego w nętrza  więcćj 
daje  przystępu , a  n iżeli g lin ias ta ,  dla tego też w tej 
o s ta tn ie j  sku tk i głębokiego sa d ze n ia  są  jaw nie jsze  
i  oczywistsze.

T ak  s ię  ma rzecz ze wszystkićmi roślinami, więc

i z kartoflami, Z iemniaki upraw iano  zaw sze  podług 
dawnego sposobu, bez względu na  to, czy ro la  by ła  
g lin iastą  czy p iasczysta ,  zaczćm plon zaw sze  m u­
s ia ł  być różnym, tutaj dobrym, ówdzie średnim  lub 
złym. Ju ż  tedy na dobie aby z tym, tyle potrzebnym, 
tak  niezbędnym rodzajem głąbi obchodzono się .z n a j ­
w iększą  rozw agą . Wie o tóm każdy gospodarz ,  że 
n a  ro lach  wznioślejszych i p iasczystych lepiój się  
da rzą  kartofle, aniżeli w n iz innych i g l in ias tych ;  a  
naw et w tych czasach  powszechnćj kartoflanej cho ­
roby potw ie rdz iła  się  ta  prawda.

Roślina kartoflanna równie jak  na jw iększa  liczba 
tych , z któreini je s t  w pokrewieństwie, lubi raczej 
g run t  suchy i ciepły, aniżeli mokry i zimny, a w t a ­
kim się wcale n ie u d a je , który nigdy nieobsycha. 
Rośliny te lubią, ażeby g ru n t  w spodzie był pulchny, 
w przeciwnym bowiem raz ie  swoich korzen i niemo- 
g ą  rozpośc ierać .  Świeży obornik szkodzi im ,  p rz e ­
chodzi albowiem w fermentację, k tó ra  wodniste m ło­
de głąbie n a ru s z a  i do zgnilizny  p o w o d u je ; dobrze 
spróchn ia ły  nawóz roślinny  je s t  dla tych roślin  le­
pszym. Kartofel l u b i , aby g ru n t  pod niego zmie­
niano : gdy go się r a z  po r a z  w tym samym g ru n ­
cie sadzi,  to głąbie jego młode cierpią  z powodu w 
ziemi pozosta łych  a  z niemi spokrewnionych szczą  • 
tków ; ani też myśleć o tem, ażeby g ru n t  p rze sz ło -  
rocznym  zbiorem w yczerpany mógł s ię  pop raw ić  
świeżo nawiezionym obornikiem , owszćm psu je  s ię  
od niego. Pono najlepićj sadzić  kartofle po k u k u ry ­
dzy i pszenicy , albo w połam anej łące. Kartofli n ie .  
wypada sadzić  pod skibę szczególniój w ziemi gli­
n iaste j,  s ty k a ją  się  bowiem z ziemią n iespulchnioną 
i martwą, co im bardzo sz k o d z i ,  i szkodzić m u s i ,  
albowiem ziemia się  orze zaledwie głębićj nad  pó ł 
stopy a i kartofel tak głęboko s ię  zakopuje .  T ak  te ­
dy korzenie głąbi w brew swojćj p rzyrodzie  m uszą 
się  piąć do góry, zam ias t  coby m iały  iść  w spód, 
a  głąbie obsiadają  w podgarn ię tć j  ziemi. Ja k ż e  ma 
ro ś l ina  w takićm położeniu  s ilnie  wegietować bę­
dąc cierpiącym w s ta n ie ?  Co g o r s z a ,  wilgoć n a ­
g rom adza  s ię  w sk ibach  szczególniój po ukończo- 
nera nagarn ięc iu ,  trzon korzeniowy u k ry w a  się  p r a ­
wie na  stopę głębokości w ziemi i j e s t  w ystawiony  
na szkodliwe wpływy grom adzącej s ię  wilgoci pod­
czas  długich deszczów. O grzew ia jące  ciepło i a tm o­
sferyczne wpływy niemogą się  dostać  do ko rzen ia .  
Roślina z a p ad a  w chorobę a g łąb ie  jćj, zam ias t  co­
by miały być mączyste, są  chorobliwe, mydlaste.

Trzeba zatem, aby g ru n t  pod kartofle p r z e z n a ­
czony upraw iać w grzędy  podniesione, n iezaszerok ie

#
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i  głęboko spulchn ione ;  potrzeba aby b ruzdami  z a ­
gony  obsuszyć;  potrzeba aby głąbie sadzić płytko,  
a  jeżeli  rola jes t  c i ężka albo n iz inna , aby je  s a ­
dzić w kupki na  6 cali podgarnie tćj  zi emi ;  po t rze ­
ba aby późnićj  roś l in  n ienag ar t yw an o  ziemią , ale 
aby tylko ziemię płytko spulchniono.  Gdy się r zeczy 
t ak u rządz i  , korzen ie  będą mogły iść ła two w głąb 
pulchnej  ziemi,  niebedą się baty żadnćj  wilgoci,  i niepo- 
zbawi  ich się wpływów atmosferycznych.  Zwykłe ob- 
ga r tywa n ie  kartofli niemało szkodzi ,  wszak  j a sna ,  że 
o rgan izm korzeni na czas dłuższy się na r usza ,  czy to 
s ię  obgar tywanie  p rzedsiębierze pługiem czy motyką.  
Kon iuszki  korzeni  p rze rywają  s i ę , albo usuwają  z 
p rzyzwoi tego im mi e j s c a ,  zaczem roś l ina  cićrpi .  
W skutek tego tamuje się obieg soków roś l innych 
szczególnie j  podczas  posuchy i albo się z a r a z  z a ­
ród  choroby tworzy,  albo przynajmniej  niepodobna 
będzie głąbiom wyróść i dojrzeć zaw cz asu  p rzed na­
dejściem zimniejszej  je s i ennćj  pory.  Kto ma wolny 
wybór w gruncie ,  obierze pod kartofle g run t  suchy  
p iasczysty .  Ni sko  położone i mokre g r u n t a  nic nie 
war t .  Czyli s ię  rozmnaża  kartofle z nas ien ia  czy 
z  oczek,  czyli się głąbie k ra je  lub nie, wszys tko  to 
jedno ; choroba nie ust ąpi  pokąd niebędzie s tosownćj  
uprawy Podług mnie lepiej j e s t  s adz ić  głąbie p o ­
k ra j an e  aniżeli  całe ; całe głąbie więcej pędzą oczek, 
zaczóm bywa wiele ł o d y g i , k tó ra potrzebuje więcej 
miejsca i pożywienia,  a s i lniejszy jćj  wzros t  odby­
wa się także na  koszt  owocu , który się nawiązać 
powinien.

Jes t  to uzasad n ion ą  rzeczą  , źe wszystkie owo­
cowe rośl iny powinny się zna jdować w pewnym s t a ­
nie ubóstwa,  jeżel i  plon z nich ma być znamienity.  
T a k : podstarzałe  pou sz kad za ne  d rzewa  owocowe o- 
b radza ją  lepiej od młodych i s i l ny ch ;  rośl iny,  które 
się  wychowało z odsadków,  ob rad za ją  wcześniej  i 
obf ici ćj , aniżeli  wychowane z na s i en ia ;  j e s t  i w ię ­
cej dowodów, które mówią za korzyśc ią  wynikającą 
z sk r a j a n ia  g ł ą b i , którem się uśmie rza  za  nadto 
bujny niepotrzebny wzrost  łodygi.  Głąb j e s t  tylko 
podstawą dla t r zonu korzyniowego  i wnet  gnije,  s k o ­
ro  się ten rozwiną ł ,  a więc niemoże się przyczynić 
do pomyślności  rośl iny więcej ca ły od pokrajanego.  
Łatwiej  też rozeznać zdrowe od chorych kartofle, 
gdy s ię  je pokraje.  Bardzo p roblematyczną j e s t  
w iększa l iczba mnogich zdań o przyczynie  za ra zy  
kartoflany.  Jedni  utrzymują,  że choroba j e s t  epide­
miczną,  inni  żo j ą  spowodowały inse k ta  i kryp toga-  
my, inni ,  że pows ta ła  z wyrodzenia się ,  j e szcze  inni  
przypisują ją wpływom powiet rza i dćszczu  albo i

szkodliwćj  mgły,  k tóre to osta tnie zdanie podziela 
także pan J ó z e f  Suchi.

Niemogę się wst rzymać abym niepowiedział ,  że 
wszystkie te przyczyny są  chwytane po z a g r a n i c a ­
mi r zeczy  i n i ewys ta rczają  do wyt łumaczenia z j a ­
wiska,  k tórego powody niezawodnie są  bliższe. Aby 
insekta  i k ryptogamy powodowały chorobę,  już  da­
wno temu niewierze,  wszakże  w t ak  długim przeciągu 
lat,  musiałoby się to już  dawniej  było zda rzyć,  p rzy­
puściwszy,  że są istotnie o rganiczne  s tworzenia,  czyli 
infusor ia,  któreby tylko w chorych głąbiach zna leść  
było można.  Epidemią choroba ta także niejest,  chy­
ba, że nam się podoba nazwać j ą  tak,  dla jej po ­
wszechności .  Za raź l iwe  powiet rze prędzćjby s z k o ­
dziło życiu zwierzęcemu aniżeli  roś l innemu,  powie ­
t r ze  mówię ,  t ak po tę żne ,  że nawet głąbie w ziemi 
ukryte dosięgnąćby mogło.  Wyrodzenie rozc iąga  się 
tylko na odmiany i pod-odiniany,  ale nie na  rodzaj ,  
wolno wsze lakoż każdemu,  aczkolwiek mylnie os ł a ­
bienie czyli  chorobę nazwać  wyrodzoniem.  Deszcz 
sz c z eg ó ln ie j , gdy powoduje dłużej  t rwającą  wilgoć 
i ochłodzenie,  szkodzi  niezawodnie,  wszelako stopień 
szkodliwości  jego  zmniej szy się,  skoro  się p o s t a r a ­
my o odprowadzenie  wody z zagonów kar tof lanych,  
a  głąbie będziem sadzil i  płytko. Sądzę ,  że m g ł a , o 
którćj  mówi pan Jó ze f  Suchi  n iemogla  być zbytnie 
s z k o d l i w ą , kiedy nieporaz i ł a  kartofli wyros łych w 
polu owsianem.  Mnie s ię  zdaje , że kartofle w tym 
raz ie  dla tego były zdrowe,  że głąbie wytoczyły się 
pod wierzch , gd.y pod owies orano.  Nic n a t u r a l ­
niejszego nad t o , te todyga k a r to f l i , które z a r a z a  
d o t k n ę ł a , obumiera z samego  wierzchu n a p r z ó d : 
wszakże  każda roś l ina  w korzeniu ci ćrpiąca s tan 
swój chorobliwy na  zewną t rz  ob jawia naprzód  w 
kwiecie,  najmłodszych wypędach i nas ieniu , potem 
dopićro więdnie i usycha.  Chorobę kar tof laną s ł u ­
sznie można  nazwać  zieloną z g n i l i z n ą , albowiem 
g łąbie  gni ją  przed czasem dojrzałości .  W świecie 
roś l innym zjawisko takie nie dziwne,  zda rza  się z a ­
wsze podczas d łuższych s ł ó t , gdy rośl iny są  g ł ę ­
boko w ziemię powsadzane;  a  szczególniej  podlegają 
tej chorobie roś l iny wazonowe.  Ziemniak wszczegól-  
ności  nie j e s t  tyle wymyślnym , Co inne roś l iny  u- 
p r a w n e ,  krzewi s ię  prawie  tak łatwo j a k  każdy 
chwast ,  i dla tego nie prędko ulega zepsuciu,  dopiero 
w pewnym przeciągu lat  zaniedbywany chorobie  ju ż  
s ię  nieoprze.  Zawsze  można było p rzydybać  chore 
kar tof le ,  a to właśnie z powodów wyżćj wymienio­
nych.  Chore kartofle już  niepozdrowieją,  za ś  zdrowe 
często podpadają chorobie,  za tem oczy wi s ta ,  że n a
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o s ta te k  zupełn ie  s ię  zepsuć muszą , jeżeli dotych­
czasow ego  sposobu upraw y nie zmienimy. Kartofel 
m ydlasty  j e s t  niezdatnym do rozm nażan ia  tak w łaśnie, 
j a k  ro zsadk i  chorych  r o ś l in ,  ich plon albo niedoj- 
rze je  albo będzie chorym. Obrzynanie naci kar tof la­
nej w dwóch wypadkach można polecić, wszelako n i­
gdy przed pierwszem i dniami s ie rpn ia ,  boby to szko­
dziło  głąbiom jeszcze  niezupełnie w ykszta łconym  
a  łodyga ro s łaby  n a  nowo na  ich kosz t .  P o d ­
c inan ie  łodygi w pewnej części w wymienionój p o ­
r ze  podczas posuchy  może być dobrćm dla tego, 
że zm niejsza  wyziew wilgoci z ziemi a podczas s ło ­
ty chroni głąbie od zbytecznej wilgoci, które ło d y ­
g a  połyka. N ao s ta tek  w ypada mi p rz y p o m n ie ć , że 
w różnej glebie upraw iane  kartofle, różne tóż m uszą  
mieć w łasności,  przeto powinien gospodarz na to b a ­
czyć, aby chowając bartofle na zimę do piwnicy nie 
pom iesza ł  głąbi dobrych i zdrowych ze zgniłćmi i 
chorómi. Najlepiój przechowywać kartofle w ziemnych 
j a m a c h  deskami powykładanych . W tych albowiem 
kartofle mają schowek stosowny do swój p rzyrody  bę­
dąc głąbiami trwalemi, które, w swojój ojczyźnie ro­
s n ą c  dziko, leżą  w ziemi bez obawy zgnicia . T rzeba 
prze to  w suchem miejscu wykopać rów stósownćj 
szerokości i g łę b o k o śc i ; w niego się  syp ią  kartofle 
i p rzyk ryw a ją  dachem słom ianym albo deskowym dla 
ochrony  od wpływu powietrza. Otwór za ty k a  się  dla 
n iedopuszczen ia  do wnętrza  mrozu liściem albo mie- 
rzw iastym  końskim nawozem. Ponieważ w takich  j a ­
mach zaw sze się tworzy ciepło i azot,  k tóre  sz c z e ­
gólniej na  wiosnę szkodliwie wpływają na  kartofle, 
p rze to  wypada wyprowadzić p rostopadły  k an a ł  od 
spodu  p rzez  środek  aż na  dach, k tórego otwór mo­
ż n a  s łom ianą za tyczką  za tykać  i otwierać. K anał 
tak i  należałoby zrobić z jednostopow ą średn icą  z ła t  
albo drągów pow iązanych obręczami tak ,  aby mię­
dzy  niemi było wolnego m iejsca cal.  Pomiędzy te 
d rąg i  tedy wychodziłby azot i szkodliwe c i e p ło , 
gdyby k a n a ł  częściej o tw ierano szczególniej podczas 
łagodnego  powietrza. Zw ażywszy to wszystko  wy­
znać  należy, że te raz  panu jąca  z a ra z a  kartoflana 
p o w s ta ła  ze s topniowego psuc ia  się  głąbi w skutek 
n ieprak tycznej  uprawy i z a  powodem słoty, która 
w os ta tn ich  la tach  panow ała .  Ale zw ażyw szy  to 
w szystko p rzyznać  tóż należy, że złem u można za­
radz ić  użyciem uprawy, k tó re  doradzam .

Pisałem  w G racu dnia 10.  kwietn ia 1847’.

Franciszek Mattern.

O uprawie marzanny.
W 28. numerze Tygodnika rolniczo - p rzem ysło ­

wego tutejszego z roku  1846 zam ieści ła  daw nie jsza  
redakc ja  a r ty k u ł  pod napisem : »Słów kilka o u p ra ­
wie m arzanny  ( Krąp, Rubia tinclorum, )  Pod a r ty ­
kułem podpisano: J...  ż . . .  (? !R .)  Je s t  to a r ty k u ł  
dobry i na  rzecz  arcypożyteczną uwagę z w rac a ­
jący .  N ieznany  jego au to r  podał go do Gazety h a n ­
dlowej i p rz e m y s ło w ć j , z  kąd go Tygodnik rolni- 
czo-technołogiczny w arszaw sk i p rzedrukow ał .  W a r ­
tykule tym je s t  wszelako n iedokładność,  którę uzu­
pełnić wypada

»Gdy flance na długość palca  podrosną ,  wyrywa 
się takowe z różnych  miejsc wkrótce przed s a d z e ­
niem bez szkodzenia  wyrostowi dawnćj m a rz an n y .” 
To miejsce może być zrozumiałćm dla tego, kto się 
uprawie m arzanny  zbliska p rzypa tryw a ł,  ale nie dla 
tych , k tórzy  m yślą się  do nićj zab ierać  podług o- 
pisania.

M arzanna  w drugim (nawet w trzecim  roku  dopie­
ro o czem znowu a r ty k u ł  nic nie wspomina) wy- 
bićra się  z g run tu ,  można tedy pomiędzy 2  lub 3Ie- 
tnią  zna leść  rosadę  czyli f la n c e , ale można ich s ię  
tóż z nas ien ia  dochować. Praktycy doradza ją ,  by co 
la t  k ilka dochowywać się  ro sad y  z n a s i e n i a , gdyż 
ustawicznie z odkładków chowana m a rz a n a  na  k o ­
niec niewydaje nas ien ia  a  tego przecie na  każdy  
wypadek za tracać  nienależy. Zwykle za ś  wygodniój 
używać odkładków, gdyż z ro sad ą  z nas ien ia  cho­
w aną połączone są  niedogodności. Dodać mi w ypa­
da, że jakkolw iek  m a rz an n a  je s t  ar tykułem  pow sze­
chnego handlu, n iewypada jć j wszelako w większych 
rozm iarach  uprawiać, gdzie pod n ią  użyć niemożna 
nawozu z kloaków. P rzynależy  jćj s ię  przeto miej­
sce  w ogrodach, g d z ieb y ją  mniejsi gospodarze  z ko­
rzy śc ią  upraw iać mogli.

W szakże w samym Lwowie i pode Lwowem upraw ia­
n a  na  większe rozm iary  mogłaby gospodarzom rocznie 
przyn ieść  kilka dz ies ią t  tysięcy z łr .  m. k. k o rzyśc i* )  
a  nawet miasto mogłoby mieć korzyść z tego samego 
nawozowego m ater ja łu ,  który je te ra z  zan ieczyszcza  
ze szkodą  zdrowia mieszkańców ; kto zna  roz leg łość  
g run tów  w zagraniczeniu  Lwowa położonych łatwo 
się  n a  to zgodzi, co rzek łem  a i tego zbijać nie bę­
dzie, co jeszcze  p o w ić m : M a rz a n n a  chmiel i m orw a

*) Po wynalezieniu ruchomych młynów amerykań­
skich, na którychby można marzannę mleć, tern 
w iększej z  jej uprawy spodziewać się  korzyść-
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s ą  przedm iotam i p rzem ysłu  gospoda rsk iego  dla w ła ­
śc icieli  ziemi w zagran iczen iu  L w ow a i kolo L w o ­
w a. Te przedmioty nietylkoby p rze d s ięb ie rco m , ale 
i  handlowi naszój stolicy znaczne  przyn ios ły  k o rzy ­
ści.  N adto  ubóstwo miejscowe i okoliezne zna laz ło ­
by za trudn ien ie  około tych przedmiotów, a  około j e ­
dwabników naw et dzieci i s ta rcy .  Niewątpić, ze tyle 
czyny P rezyden t m ias ta  u ła tw iłby wszystko  p rzed ­
siębiercom, o ileby co od niego zależało.

Blalow ane zegary  po w ieżach .
Jeszcze  dzieckióm będąc mozoliłem się  n ie raz  

chcąc dójść, nacoby ludzie malowali zóga ry  po wie­
żach , kiedy tak ie  ze g a ry  godzin ani biją, an i w s k a ­
z u ją ?  P odziśdz ieó  n iemogłem dójść w żaden sposób, 
aż  o to szczęśliwym  trafem czytam w pewnóm p i ­
śmie nas tępu jący  a r ty k u ł :  »Jak  ochronić z iem niak i 
nad a l  od choroby ? Kto weźmie n a  wysadki zupe łn ie  
do jrza łe ,  zdrowo wyglądające ziemniaki a nadew szy- 
stko  n ienadraarzn ię te ,  p rzed  wysadzeniem ro zp o s trz e  
je  cienko w miejscu przewiewnóm i p rzerobi k ilka r a ­
zy  szuflą i dobrze obsuszy ; po w ysadzeniu  za ś  rolę 
w m iarę potrzeby motyką albo p łużkiem pulchno u- 
t rzy m a  (może spu lchn i ? R . ) ; jeżeli  pole ma zbyt 
w ilgotne p o ło ż e n ie , albo też  g ru n t  długo w sobie 
wodę z a t r z y m u je , w takim raz ie  niezbyt gęs to  po ­
daje rzędy i takowe podczas  okopywania wysoko 
i  z o s t ra  w ysyp ie ,  ten n iedozna n a  sw oich z ie ­
m niakach  choroby, chociażby za ród  jój był już  
W wysadkach . R edakcja p ism a »D er H alle’sche Cou­
r ie r » z k tórego  to podanie  wyjmujemy, dodaje z swój 
s t rony ,  że au torem  tć j wiadomości je s t  zaw ołany  (!!R) 
gospodarz  z  tamtćj okolicy.” Od chwili w którćj ten 
ar tyku l ik  przeczytałem, wićm naco ludzie zćgary  po 
w ieżach  m alu ją?  oto na  to s a m o ,  naco tak ie  a r ty ­
ku ły  p iszą .  Ale na  cóż takie  a r ty k u ły  p iszą  ? p y ta ­
cie ; dla kurjerów , aby się ci n ied ługo  po drodze 
za trzym yw ali .

S p is  P . T .  S zan ow n ych  P P . Prenum e~  
ratorów .

( C i ą g  d a l s z y . )
A bgarow icz J a n  (właściciel dóbr.)
Dejm a Antoni (dto)
M ikuli Chryst.  (dto)
M oraw sk i Ignacy  (dto)
N jkorowicz Spirydjon (dto)
P u zy n a  Jó z e f  (dto)
Raczyński S tefan (dto)

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
W a żn a  w iadom ość dla fabryk sk la .

W ynaleziono sposób , którym można o 5 0 %  ta ­
niej sk ło  na  szyby do okien i inne produkować, a- 
niżeli przedtćm. W ynalazca  wyjechał do Anglii,  aby 
tam spieniężyć swój wynalazek, po powrocie z tam- 
tąd odkryje go i innym krajom  za  wynagrodzeniem .

D zien n ik arstw o  w  S erb ii.
W księstw ie serbskićm  można w szystkie  gazety ,  

czy to tow arzystw om  jakim, czy to pojedyńczym o- 
sobom p rz e sy ła ć  pocztą  bez najmniejszój zap ła ty .  
Wiadomość tę wyczytujemy z p ism a w Gracu wy­
chodzącego : AU yem eines In d u s tr ie -  u nd G ew erbe-  
B la tt ,  w k tórćm  to piśmie znajdujemy o raz  n a r z e ­
kanie na  n iedbałość  naszych  k s ięgarzy  w p r z e s y ła ­
niu pism czasowych, pomimo że mają po 5 0 %  z tćj 
gałęz i li terackie j zysku . N a rz a k a n ie  to na  au s tr ja -  
ckich k s ięg arzy  w ogólności na js łu szn ie jszem  je s t ,  
gdy je  odniesiem do naszych  galicy jsk ich  , k tórzy  
ani o p rzesy łan ie  pism czasowych, ani o p r z e s y ła ­
nie tomowych niedbają , za d a jąc  k łam stw o znanem u 
p r z y s ło w iu : pieczone gołąbki nielecą do gąbki.

N o w e srebro a n g ie lsk ie .
Tak zw ane nowe srebro  angielsk ie  s k ła d a  się  z 

m iedzi ,  c y n k u ,  nik lu  i bardzo małej ilości że laza  
tak ,  że, gdy je  się  podda ana liz ie  chemicznćj,  tylko 
ś lady  że laza  d o s trze g ać  się  dają.  W Hirmingham 
robią  dużo naczyń  s tołowych z tego m aterja łu ,  k tó ­
re  n a  drodze galwanicznej srebrem  powlekają.

U staw iczn e  w y s ta w y  w yrob ów  
przem ysłu .

D oktor  Hamm erschm idt,  mówiąc o w ystaw ach  wy­
robów przem ysłow ych, zachw ala  szczególnić j w ysta­
wy u s ta w ic z n e , czyli ciągle trwające. J a k o ż  p rz y ­
znać  należy, że zak łady  tak ich  wystaw mogą być 
bardzo  miłemi i naucza jącćm i miejscami schadzk i dla 
ludzi przem ysłow zch , co m ów ię? szkołą  naucza jącą  i 
ś w ią ty n ią , ducha urokiem napow ającą.  W ażność t a ­
kich  zak ładów  już  u z n a n a ,  ponieważ się w kilku 
m ie jscach  już  znajdują.

S ta ty sty k a  przędzalń baw ełn ian ych .
Francja  ma wrzecion do cienkiego przędzen ia  

3 ,5 0 0 ,0 0 0 ;  związek clowy 8 1 5 ,0 0 0 ;  aus tr .  W łochy 
1 ,5 0 0 ,0 0 0 ;  S zw ajca r ja  6 5 0 ,0 0 0 ;  Belgia 4 2 0 ,0 0 0 ;
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Rossja 700 ,000 ; razem 7,585,000. Zaś zjednoczo­
ne stany Ameryki 3 ,500 ,000; Anglia 15,554,619; 
Szkocja 1 ,739 ,878 , Irlandja 315 ,508 , więc Anglia 
razem 17,500,000 —  ma zatem Auglia przeszło dwa 
razy więcój wrzecion do cienkiego przędzenia od 
całego kontynentn. Do tego tak się przędzenie w An­
glii wydoskonaliło, źe kraj ten wyprzeda teraz 17% 
mil. wrzecion 80 mil. kilogramów *) bawełny, pod­
czas w 1834 r. 11 mil. wrzecion 150 mil. killogra- 
mów tejże wyprzedała tylko.

Tokaj 14 . kwiejnia. Cisa znowu wylata: a jeżeli 
wylew potrwa kilka miesięcy, szkoda będzie nie­
zmierna.

Odessa 14. i  16. kwietnia. Mało jeszcze dotąd 
okrętów tutaj przybywa. Zboże z odstawą w lecie 
ma kupca. Z głębi kraju ciągle zboże dowożą i Dnie­
strem spodziówaray go się.

Gałacz. 15. kwietnia. Tutaj i do Braity przybyło 
dotąd przeszło 500 okrętów, przeszło 100 dla wia­
tru  dzisiejszego zawinąć niemogło.

Petersburg w  kwietniu. Journal de St. Petersbourg 
oblicza ilość papierowych pieniędzy w Rossyi w o- 
biegu będących na 369,738,368 rubli srebrnych

Berlin 15. kwietnia. Zboże znacznie podrożało. 
Sprawdziło się nasze zdanie, że połączony sejm bę­
dzie się zajmował szczególniej fmansowemi przed­
miotami

Berno 20. kwietnia. J. Weiss nietylko wyrabia 
ze szpilek sosnowych materace e las tyczne , ale i 
przędzę z nich robi.

Z  •północnej M orawy 21. kwietnia. Maca pszeni­
cy kosztuje tutaj 15 złr., żyta 1 3 —13 złr., jęczmie­
nia 9% — 10 zlr. w. w. Kartofli mało się sadzi, wię- 
cój się zasieje rzepy i roślin strąkowych. Wełna po­
drożała i poszukują ją  , chociaż jej dosyć leży na­
gromadzonej w Najtyczanie, Weisskirchen , Fulneku, 
Freiberku, Odrau, Waagstadt i Bilsku

Lipslc 23. kwietnia. Robią się tutaj składki dla 
pogozrałego Bukarestu. Niektórzy pruscy i sascy fa ­
brykanci i kupcy zle się znaleźli dla kupców buka- 
reskicli, poodbierawszy im powierzone towary. Inni po- 
dodawali im jeszcze towarów i termin przydłużyli.

Csernelica ( K ołom yjsk iej 29. kwietnia. Ceny 
zboża idą ciągle w górę. Korzec pszenicy płaci się 

*) 1 =  kilog-. —  2 funtom.

po 6 z ł r . , zyta po 4 złr. 34 k r . , jęczmienia po 3 
złr. 36 k r . , kukurydzy po 5 z ł r , , owsa po 3  z ł r . , 
1 garniec okowity w hurtowój sprzedaży po 1 złr. 
m. k. Oziminy w połowie już wyginęły, bo od 30. 
marca t. j .  od czasu jak  śniegi stopiły się niebyło 
deszczu ; jarzyny trzymają się jeszcze. Niemiłe wi­
doki przyszłych zbiorów.

P om orzany C^toczowskiej) 6. maja. Ceny zbo­
ża są tutaj następu jące : Korca pszenicy 14— 15 złr., 
grochu 15— 16 z ł r . ,  żyta 1 1 - 1 3  z ł r . ,  jęczmienia 
11— 11% złr., owsa 6 - 6 %  złr., kartofli 3 % — 4 złr. 
w. w. Oziminy nienajlepiej wyglądają teraz, ciągła 
posucha nic dobrego nieobiecuje.

Z  Gorlic Q Jasielskiej 5. maja. Zasiewy wiosen­
ne już prawie wszędzie ukończone, lecz dla posu­
chy i niezwyczajnego o te czasy zim na, wszystko 
siedziało w ziemi lub przy z iem i; dopiero onegdaj- 
szy deszcz rzęsisty, wszystko ożywił i do spieszniej- 
szego roślinienia pobudził. Zawsze atoli na późne 
tego roku zanosi się żniwa; ta to okoliczność ła-r. / 0

cznie z podrożeniem zboża w chlebniejszych obwo­
dach , jakoteż powiększona potrzeba ziarna na ży­
wność — jes t  p rzyczyną , że cena zboża na  ta rgo­
wicy naszćj do niepamiętnćj doszła wysokości. Te­
raz  bowiem płacą już  za korzec pszenicy tak jarć j  
jak  ozimej po 10 złr. 34 kr., za korzec żyta 9 złr. 
13 kr., jęczmienia 8 złr. 34 kr., owsa 4  złr. 30 kr., 
kukrydzy 10 z ł r , orkiszu 13 złr., grochu i bobu po 
11 złr , ziemniaków 3  złr. 30 kr. m. k. Ziemniaki 
juz sadzą — a wcześnie posadzone pośpiechy już 
gdzieniegdzie powschodziły. Ziemniaki z jesieni p ia ­
skiem dobrze przesypane, przechowały się nieźle; 
bez piasku zaś, uległy w znacznej części zepsuciu. 
Dla braku ziemniaków, i obawy aby się znowu nie- 
powtórzyła onych choroba , mało ich tego roku u 
nas posadzą; w najlepszym więc razie niewiele ta ­
kowych w przyszłości spodziewać się wypada. W pań­
stwie ropskiein i bieckićm (dobrach hr. Siemińskie­
go) zamierzono, miasto kartofli, 80 morgów obsadzić 
burakami (w części nasieniem , a w części rosadą), 
a 10 morgów pola kukurydzą. J. ż .

Delaslowice 6. maja. Podczas mego ostatniego 
doniesienia z dnia 6", kwietnia oziminy bardzo pię­
knie w yglądały ; atoli późniejsze suche i mroźno, 
wiatry bardzo je przyrzedziły i przygubiły osobli­
wie w piasczystych i rzadkich gruntach tak, że już  
teraz w tych gruntach ledwie średnich urodzajów 
spodziewać się można. Toż samo stało się z wcze­
śnie zasianym jęczmieniem i owsćra.
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Z powoda nadzwyczajnej drożyzny, g ru n ta  w 
wielu miejscach nie s ą  należycie dosiane, ani wiec 
myśleć o taniości na p rzysz ły  rok. Cena zboża r a ­
ptownie sie po d n io s ła ,  te ra z  p łacą za  korzec p sz e­
nicy 27 z ł r . ,  ży ta  25  z łr . ,  ję czm ien ia  20  z łr. ,  owsa 
10 z łr . ,  z iemniaków 7 z łr ,  w. w.

Z iemniaków i dwory i chłopi mało sadzą ,  trudno 
aby m ożna rachow ać n a  pędzenie z nich o k o w ity : 
a le  zato  wzięły się  dwory do sadzen ia  kukurydzy  
i  buraków, w celu obrócenia ich wj esieni na  wyrób 
wódki.

Rzepak, w jes ien i  najp iękniejsze roku jący  n a d z ie ­
je ,  ze wszystkiein p rze p ad ł  tak, iż  go w całćj o k o ­
licy w yorać  m usiano —  toż samo i konicze poprze- 
padały.

W proporcyi do ceny zboża —  siano u nas  b a r ­
dzo t a n i e , gdyż  m ożna go dostać po 2  złr.  w. w. 
c e n t n a r ,  ile kto chce.

W a r ta  j e s t  wspomnieć o tutejszym z w y c z a ju , 
z w ła sz cza  między chłopami —  gdyż to i w innych 
okolicach może się s tać  użytecznem. Po zeb ran iu  
z  pola zboża, w łościanie w tćj okolicy p rzeznaczone  
pod oziminy pole o r z ą , i w ygrabu ją  z niego św ićżą 
je szc ze  śc ierń  i p e r z ,  sk ła d a ją  w s tć r ty  ; a  gdy się  
t a  śc ie rń  z perzem w ysuszy  i z prochu wymłóci, s t a ­
nowi p rzew yborną  i bardzo pożywną paszę  d la by­
dła, k tóre  nad niezłe  s iano  p rzenoszę .

Jeżeli  s ię  śc ie rń  za  św ieża zorze, i z a ra z  śc ierń  
i p e rz  wygrabię , zb ie ra  się  z m orga pola niem ała  
s t ć r t a : zy sk a  s ię  dobrą dla bydła  paszę  i wyczyści 
s ię  g run t  należycie.

Gdy w wielu okolicach b rak  p aszy  dla bydła 
często czuć się daje, mogliby gospodarze  tegoż s a ­
mego sposobu użyć ,  a  p rzekona ją  się  o użyteczno­
śc i  onego.

Powszechne je s t  mniemanie, ze chów owiec tylko 
w  górach  dobrze się w iedzie ,  że za ś  w rów niach  
owce częstym słabościom i chorobom p o d p a d a ją ; u- 
pow szechnione to mniemanie zdaje mi s ię  być tylko 
uprzedzeniem , albowiem z a ra z  w sąs iedz tw ie  W. L i ­

powski ze Szczucina  ma bardzo  p iękną i l iczną o- 
wczarnię —  sp rzeda je  ce tnar  wełny po 100 i k i lka­
naście  z ł r .  m. k., i p rzekonałem  się, że okolica n a ­
sz a  owcom bardzo sp rzy ja .  Cały sek re t  dobrego po­
wodzenia owiec je s t  w tćm, aby po wylewie wód lub 
po wielkich dćszczach  k ilka łub k ilkanaście  dni o- 
wce n a  sucliój paszy  w owczarni trzym ać, a gdy 
pole obeschnie i dćszcze nam uł s p łu c z ą ,  można i 
owce na p a s z ę  wypędzić. M orawski.

P r z e m y ś l  7. m aja .  Mimo silnego dowozu zboża 
z wschodnich cyrkułów, ceny ciągle się  p o d n o sz ą ,  
albowiem co ta rg u  przybywa mnóstwo fu r  po zboże 
z cyrkułów  Sanockiego , Jas ie lk iego  i R zeszow sk ie ­
go. Ceny zboża są  z dzisiejszego ta rgu  n a s tę ­
pujące : ko rzec  pszenicy  po 20 z ł r . , żyto 18 z ł r . \  
jęczmień 17 z łr . ,  g roch  20 z łr. ,  owies 9 złr.  w w. 
Że kartofle dobrze się  u trzym ały  i są  zdrowe, do­
wodzi ta  okoliczność, że najp iękniejsze  wybierane, 
p łacono  na dzisie jszym  ta rgu  po 4  złr. 80 kr.  w. w. 
gdy w zimie i z początku wiosny płacono korzec po 
5 złr.  i po 6 złr.  w. w. Od tygodnia inamy c iąg łe  
sucho, n iepomyślne ta k  dla ozimin, ja k  i dla wio- 
śn ianych  zasiewów, a uszkodzone cokolwiek przez  
przem rozki kwietniowe ozime żyta i pszen ice  p o ­
trzebują gwałtem dćszczu. —  P szenice  ozime p r a ­
wie w szędzie znacznie  są  uszkodzone od myszy, r ó ­
wnież i konicze, osobliwie na wzgórkowatych polach. 
Rzepaki ozime p rze z  marcowe mrozy wszędzie p r a ­
wie wymarzły , a gdzie się  cokolwiek utrzym ały , to 
są  bardzo rzadk ie  i p rzez  te raźn ie jszą  posuchę nie 
wielką, rokują  nadzieję. Wódka idzie w g ó r ę , p łacą  
bowiem g arn iec  3 0 *  okowity po 1 złr.  30 kr.  m. k. 
a i w tćj cenie trudno jć j dostać. N a  wyszynki po­
s y ła ją  a rę d a rz e  propinacyi aż  do T arnopola .

Targ na w o ły  w e  L w o w ie  dnia iO. maja.  P r z y ­
pędzono 188 sz tuk  wołów. S p rzedano  sz tukę,  w a ż ą ­
cą po 13 kamieni mięsa i \ / % kam ienia  łoju, po 35 
z ł r . ;  s z tu k ę ,  ważącą po 15 kamieni m ięsa i 2 '/2 k a ­
mienie ł o j u , po 40 z ł r .  P a ra  sk ó r  wołowych ko­
sz tu je  1 5 — 16 złr. ,  cen tnar  łoju topionego 24  złr. m. k.

Cena produlctdiv ive L w o w ie :  K orca pszenicy
1 8 — 17 z ł r . ,  ży ta  14 z ł r . ,  jęczm ienia  11 z łr . ,  h re -  
czki 14 z ł r . ,  ow sa 8 / 2 z ł r .  w. w. Garniec okowity 
3 0 *  1 złr .  8 — 10 kr. m. k.

U W I A D O M I E N I E .
Tygodn ik  ro ln iczo-przem ysłowy, m ając na celu u ż y te c z n o ść ,  przyjmuje bezpłatnie w sze lk ie  uw iado­
mienia i doniesienia handlow e i przemysłowe, t. j. tyczące  się sprzedaży, kupna i w ydzierżaw ienia  dób r ;  
k u p n a  i sprzedaży realności miejskich ; kupna i sp rze d aż y  surowych produktów i fabrykatów ; poszuk iw a­
n ia  officialistów, kommissantorv, p rzedsięb ierców , posad i wszelkich innych sp raw  realnego życia. Równie 
może się k aż d y  zainformować w b iu rze  redakcyi osobiście  od 12— 1. godziny po p o łu d n iu ,  lub lis townie 
każdego  czasu o nadeszłej wiadomości w s k u t e k  ogłoszonego w  Tygodniku uwiadomienia, lub donies ien ia—- 
a to bez najmniejszej opłaty. Uprasza się tylko o f ra n k o w a n e  lis ty  w  razie  piśmiennej korespondencyi.

W łasność i  nakład P i o t r a  P i  l l era .


